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NASZE ZAMIERZENIA. Z ŻYCIA REDUTY,
Żyjemy w okresie imponującego 

rozwoju sztuki kinematograficznej. Za­
czyna ona wyciskać swoje piętno na 
wszystkich dziedzinach życia. Czegóż 
nie można dzisiaj przedstawić na ekra­
nie? Czegóż nie może nauczyć obraz 
filmowy? Wiemy ile —lnych wzruszeń 
daje srebrny ekran. Mało jednak wie­
my jeszcze, jak potężny daje on śro­
dek wychowawczy w ręce rodziców 
czy pedagogów. 1 ow. Fiim. „Swiat- 
film” pragnie w tym kierunku uczynić 
żywszy krok naprzód i stawia sobie 
za zadanie tworzyć specjalne hlmy dia 
młodzieży.' Pozaiem dążyć będzie do: 
a) tworzenia filmów naukowych, b) 
pi oduicowani? dobrych filmów rozryw­
kowych dla szerokich mas Dla reali­
zowania powyższych celów, Tow. Film. 
„Swiatfilm” zamierza: a) wykorzystać 
do zdjęć filmowych doskonałe warun­
ki terenowe Wilna i jego okolic, b) wy­
szukiwać z pośród miejscowego spo­
łeczeństwa 'eunostki nadające się na 
artystów tilmowych, oraz prowadzić 
stają szkołę filmową, c) prowadzić biu­
ro wynajmu filmów ze szczcgólnem 
uwzględnieniem filmów: dziecinnych, 
naukowych, oraz takich, które posia­
dają wysoką, wartość artystyczną”. 
(Nasz prospekt).

Rozpoczynamy wydawnictwo wła­
snego organu, bc pragniemy być kon­
sekwentnymi. Wic kie, szerokie zamie­
rzenia niech znajdują wyraz w kroczę- 
niu szeroitiem. drogami. Na łamach 
własnego pisma będziemy najlepiej bro­
nili własnych nteresów. ak! Interesów . 
Jesteśmy szczerzy. Pragniemy zrobić 
dobry interes, ale równocześnie pra­
gniemy by z tego interesu korzystał 
razem z nam ogół. W ięcej nikt. My, 
wspólnicy— i ogół. Nie rzucamy szum­
nych haseł, nie myślimy nikogo okła­
mywać, ale wiemy, że z naszej 
przedsiębiorczość’ z naszei myśli, z 
naszej pracy, Wileńszczyzna, a co za­
tem idzie —  Polska, będzie miała po-: 
ważną korzyść,

To nasza fizjognomja... A le równo­
cześnie, poza „businessem”, interesuje 
nas życie kulturalne: teatr, muzjdea, rad- 
jofonja i t. d. Mamy nawet entuzjazm 
dla sztuk: kirem atograficznej i teatral­
nej. Dlatego będziemy im służyć. „Ła­
my „Swiatfilmu” otwieramy dla każde­
go tęgiego pióra, które mieć będzie za 
dewizę: „teatr i k in oteatr , to dw ie n a j­
istotn iejsze fo r m y  życia  kulturalnego  
d a ją c e  w y soką  su m ę zarażeń estetycz­
nych, b aw iące  i  p o u cz a ją ce  w na) 
godn iejszy  sp osób ”.

Interesuje nas również radjofonja i
B

sport. Tym zagadnieniom poświęci ć 
będziemy odpowiednią ilość miejsca, 
drukując programy radjowe i sprawo­
zdania z życia sportowego Wileńszczy- 
zny. W  artykułach ogólnych chodzić 
nam będzie giówr.ie (z tego zakresu) 
o stosunek radjofonji do kinemato- 
grafji i sportu do 
wytvrórczości fil­
mowej.

Muzykę ko­
chamy, oceniamy 
je j n ie z m ie rn ie  
doniosłe znacze­
nie dla życia kul­
turalnego czło­
wieka, ale po­
chłonięci tak bar­
dzo zagadnienia­
mi sztuk: kinema­
tograficznej i te ­
atralnej, trakto­
wać ją  n„ razie 
musimy łącznie z 
teatrem. To sa­
mo dotyczy i pla­
styki.

Cenę za eg­
zemplarz „Sw iat­
filmu” ustalamy 
obecnie w wyso­
kości 35 groszy.
Dążyć będziemy 
nie do podwyż­
szania tej ceny, 
ale do opniżema 
je j do 20 groszy.

Stali prenume­
ratorzy, otrzymy­
wać będą z pi­
smem znizki do 
teatrów i kinoteatrów, 
nych uig.

W  dziale beletrystycznym zamie­
szczać, będziem j feljetony i nowele 
związane ściśle z teatrem i kinemato- 
grafją Na tego rodzaju utwory rozpi­
sujemy równocześnie konkurs (patrz 
kronika).

W  dziale nowym i teatralnym, 
informować będziemy naszych czytel­
ników o tern co się d; 'e ji w tych dzie­
dzinach na szerokim świecie.

Z a rz ą d  Tow. F il. ,Swiatfilrr, .

Ninka Wilińska,

szereg

T ł u  m a  r r  uPowainiony P n e Z a u ‘
1  l l i l l l d  wZi tora  do zrobienia prze­

kładu wielkiego dzieła teatra lnego p. t. 
„ M o j e  ż y c i e ,  w  s z t u c e ”  (pam iętni­
ki) K. Stanisławskiego, twórcy słynnego 
Teatru Artystycznego w Moskwie, p o ­

szukuje wydawcy na to dzieło.

Informacji udziela administracja
„Ś  W  1 A T I ;  J L  M ,IJ“

EB

Jj|  korzyści m siali mmmm jm li
S tali p re n u m e ra to rz y  „S w iatf Bm u” m ają  praw o do k o rz y s ta ­
nia z n a s tę p u ją cy ch  u lg  (zaokazaniem kwitu prenumei.f, Swmtfiimu”):

1) B e zp ła tn y  w stęp  na k o n c e rty  rad jo w e, k t ó r e  v  n aj­
bliższym  czasie  z o s ta n ą  o tw a rte  w iok aiu  red ak cy jn y m .

2) Zniżkow e b ile ty  do k in o te a tró w .
3; R a b a t w jed n ej k s ię g a m i, w jed n y m  sk lep ie  tna- 

terja ło w y m , w jed n y m  sk lep ie  spożyw czym  i w jed n y m  
sk ład zie  p rzyb orów  rad jo teo h n iczn y ch .

W y k az  w ym ienionych  w yżej firm  zostani e podany  
w n u m erze 2-gim  „S w iatfilm u ” .

Zarzucano Reducie i do dziś dnia 
się zarzuca, pewną jednostronność i jed- 
nostajność repertuaru i jego nużącą 
powagę. Je st to zarzut zupełnie nie­
słuszny. Gdyby nawet Reduta szła po 
linji wyłącznie dzieł poważnych, mo­
numentalnych to i to byłoby słusznem 

albowiem ten ze­
spół właśnie jest 
do tego predy- 
stynowany —  ma 
prawo podejmo­
wania n a jtr u d ­
niejszych zadań, 
ro zw iązy w an ia  
n a j z a w i  Iszych 
problemów arty- 
stysznych, dosię­
gania najwznio­
ślejszych szczy­
tów sztujci. Sie­
dem ’ lat pracy 
wytężonej sku­
pionej, siedem lat 
haftowania się w 
o g n i u  najtrud \
Liiejszych warun­
ków życiowych, 
siedem lat głębo­
kiego wnikania 
we wszystkie ta j­
niki sztuki aktor­
skiej, a przedew- 
szystkiem w isto­
tę sztuki teatru — 
iedem lat dą­

żenia po drogach 
najczystszych ce­
lów i umiłowań—  
to p r z y c z y n y ,  
które wytworzy- 

. ły atmosferę i utrwe liły grunt na któ­
rym Reduta ma p>-awo budować wiel­
kie świątynie piękna.

Jeżeli jednak przyjrzymy się do­
kładnie pracy Redutowej, to musimy 
zauważyć', że w tym „klasztorze” śmiech 
i wesołość nie są bynajmniej owocem 

■ zakazanym. Reduta się śmieje i lubi 
si^ śmiać i szczerze jest rada, gdy go- . 
ście naw iedzają^ je j prog: jako świad­
kowie wydarzeń artystycznych -— śmie­
ją się również. Tylko, że śmiech re­
dutowy jest zawsze czysty, pogodny, 
zdrowy, dowcip wykwintny, a jeśli cza­
sem rubaszny to po polsku, zdiadza- 
jący swe pochodzenie od pana Miko­
łaja z Nagłowic lub niezapomnianego 
humorysty Franciszka Kostrzewskiego.

Po „Siostrze Beatryks” jeanem z naj • 
wartościowszych, najbardziej „reduto­
wych” przedstawień, ozdobionem współ­
udziałem • znakomitej artystki Ireny 
Solskiej, po tych wieczorach, które 
swą mocą ujarzmiały serca i dusze 
świadków— widzów, Reduta przez sze­
reg wieczorów zapraszała swych g o - ------------ -   — .......... ...
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ści do brania udziału w pełnej niefra­
sobliwego humoru zabawie.

Jakże serdecznie śmiano się na 
pizerubionej i uwspółcześnionej przez 
Zespół, komedji Fredry syna ,V©j mło­
dy, młody!”, którą Reduta rozpoczęła 
nowy rok.

.miano się róv'nież na „Żeglarzu” 
Szaniawskiego, sztuce subtelnej peG 
nej giębokich zagadnień, a przytem 
posiadającej galerję przezabawnych 
typów, malowanych z właściwym Sza­
niawskiemu dowcipem,

Był to znów orzeźwiający powiew 
po ciężkiej atmosferze Heddy Gabler 
opromienionej talentem Solskiej.

Wynik.err. pracy grupy Grodzień­
skiej były dwie nowości: „Najpiękniej­
sze oczy w świecie” i Uśmiech losu,, 
Perzyńskiego.

Śliczny bibelot z sask.ej porcelany 
„Romantyczni” cieszą i wzruszają mie­
szkańców miast i miasteczek wo,e- 
wództw Kresowych i Wołynia— za nie­
mi podąża niezwykle ciekawie przez 
Zespół zainscenizowana „Bajka” Cza; 
plickiego

Przewidywane są: „Człowiek z bud­
ki suflera” Rittnera, „Maskarada na 
poddaszu” poety jugosłow:arskiego 
Vojnowicza, „S“n” wilnianie:’ p. Kru­
szewskiej, „Zaczarowane kołcr Rydla
i t. id.

Na zaicończenie: Gdy. Reduta roz­
poczęła sezon tegoroczny, poza kil­
koma przedstawieniami było pusto — 
mówiło się: okres przedświąteczny.
Potem —  było pusto, mowiło się: okres 
poświąteczny-., O becnie jest pusto, mó­
wi się karnawał. Tak się mówi, mówi, 
aż Zespół, widząc że jest u.epotrzeb- 
ny:—wyjedzie. W tedy zaczną się bia­
dania rozrywania szat i żale po niew- 
czasie.

Zastanówmy sio póki czas i staraj­
my się zatrzymać lego złotego ptaka, 
który dobrowolnie do nas zawitał, bo 
gdy raz uleci, będzie zapóźno

' D ow iadu jem y się  o krytycznych  w a­
ru n kach , w  ja k ic h  zn a jd u je  sie  znowu  
„R eduta”. A rtyści obydw u teatrów , k tó ­
rych p ra ca  artystyczna d a je  tak  do­
s k o n a łe  rezultaty, k tórym  zaw d z ięcza ­
m y tyle wzruszeń i  ty le w esołych  chzuil 
-  -g łodują.

T a k i stan rzeczy i es  t n iedopu szczaln y-
A pelu jem y  do  ku lturalnych w aislw  

w ileńskiego społeczeń stw a, by adw ie  
dzuly teatry . W szak ceny s ą  tak  n iskie.

3 3

O
o
o
O
oG
o
oo
o
o
o
o
o
o
o
0
1 
o
5

Ohcer wychowania fizycznego na m. Wilno
komunikuje, iż Fbm Olimpijsk. wyświetlany będzie w środę, dnia 

2 lutego b. r. dla młodzieży akademickiej i inne1 publiczności

w Sali Śniadeckich U. S. B.
od g-odz. 18—20 i od 20— 22.

Pierwszy seans poprzedzi okolicznościowa prelekcja na temat:

„P R Z Y SZ Ł E  O L IM P JA D Y  A  P O L S K A ”.
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Draćliwa kwestia.
Jedną z najdrażliwszych kwestji w 

życiu teatralnem jest stosunek młodych 
aktorów, do doświadczonych i scho­
dzących już ze sceny.

Pracując przez szereg- lat w tea­
trze, tacy właśnie aktorzy posiadają u- 
staloną gażę i naturalnie me chcą do­
browolnie ustąpić ze sceny, co rów­
nałoby się całkowitej zmianie trybu ży­
cia. Ta wi |c konieczność staje się praw­
dziwą tragedją dla wysłużonych akto­
rów.

Zupełnie inny jest stosunek do te ­
go zagadnienia dyrekcji teatrów, któ­
re w dzisiejszych czasach nie dyspo­
nują zbyt wielkicmi kapitałami i dla­
tego muszą zawsze dobrze się zasta­
nowić nad ilością i jakością całego, ze­
społu.

Młodym nie można dawać odrazu 
zbyt odpowiedz1 inych ról, bo wszak 
trzeba ich stopniowo do nich przy­
zwyczajać A tu starzy aktorzy mimo 
iż utracili już niezbędne walory arty­
styczne— nie myślą ustępować

Bo co prawda dokąd isć ma taki 
nieszczęśny „inwalida”. Lrzędnik po 
wysłużeniu lat dostaje emeryturę. A k­
torów .nkt tego nir da.

Co rok dyrekcje teatrów muszą za­
wierać kontrakty nietylko z potrzeb­
nymi im aktorami, ate też i z niepo 
trzebnymi. Zdarza się bowiem bardzo 
często, że cenna siła aktorska stawia 
za warunek swego engagement przy­
jęcie  przez dyrekcję takiej właśnie zu­
żytej jednostki.

Ci którzy mają być „zredukował.1 “ 
wykorzystują wszelkie możliwe środki 
i sposoby, byle tylko utrzymać się. 
Dlatego kompletowanie zespołu arty­
stycznego, napotyka dzisiaj na tak wiel­
kie trudności.

Teatr jest uzewnętrznieniem pracy 
artystycznej. Widzownia ocenia je j wy­
siłki. Zjawienie Się każdego nowego 
aktora, lub ustąpienie starego, rzuca 
się wszystkim w oczy. Je st to przed­
miotem powszechnych rozmow.

Teatr nie jest urzędem, w którym 
zamiana jednego pracownika na dru­
giego, me porusza opin^ publicznej, ale 
przeciwnie daie mu się to naibardziej 
we znak; wytwarzając niezdrową at­
mosferę

Są nazwiska, które imponują tylko 
szczupłej garstce swoich współczes­
nych. Niewielka Ich grupka przycho- 
dz: do teatru, by popatrzeć na arty­
stę, który jest z ich „epoki", on za5  

opiera się na nich. W szystko to wyt­
warza w teatrze taką atmosferę, że 
zjawienie się nowego, a młodego ak­
tora, chociażby w najmniejszej roli, jest 
wyoikwm zwycięsko stoczonej walki 
z teatralnem gronem artystów,.

Należałoby dążyć do przemiany 
stosunków, a w każdym razie rozpo­

cząć kampanję o to, by zasłużeni we­
terani teatralni znalezli się w sferze 
op.eki społecznej, a przedewszystkiem 
rządowej. i

Czas skończyć z tą nędzą na ja ­
ką skazane są długie szeregi tych, któ­
rzy spędzili całe swoje 'życie na pra­
cy dla dobra i rozwoju sztuki. A  wszak 
sztuka jest jedną z najintegralniejszych 
cząstek życia kulturalnego. Nie korzy­
stajmy z błogosławionych jego skutków, 
kosztem nędzy wysłużonych artystów.

Serg. R ubinów .
Przyp. red. Redakcja ;,SwiatfiImu” 

zaprasza czytelników a zwłaszcza kry­
tykę teatralną do dyskusji nad tą isto­
tni 5 „drażliwą kw estją”

Ruch muzyczny w Wilnie.
Po okresie Świątecznym, w któ­

rym warszawski zespół operetkowy, 
z niezrównaną śpiewaczką W . Kawe­
cką wespół z artystami tej miary, jak:
J .  Redo, J .  Sokołowska, B. Roman;- 
szyn, J .  W iciaszkiewicz i in., pod 
św.etnem kierownictwem kapelmistrza 
M. Kochanowskiego, zapoznał nas z 
ładną operetką „Książniczka lLea”, 
oraz odświeżył w pamięci ulubione 
operetki: „Hrabina Marica” i „G ej­
sza”, znowu sie ożywił ruch muzycz­
ny w kierunku poważniejszym, przy­
nosząc piękną operę „Butterfly’ w 
wykonaniu, częściowo nawet bardzo 
zadowolniaiącem, grupy śpiewaczej 
„Reduty”

Szereg koncertów zapoczątkował 
bardzo pomyślny przebieg „recitalu” 
wybitnie utalentowanej fortepjanistki
O . Wizunówny, niezmiernie trudny 
program której świadczył o wielkich 
dążnościach artystycznych, niezupeł­
nie jeszcze duchowo w tak młodym 
wieku dostępnych, rokujących wszak­
że bardzo wiele na przyszłość.

Z cyklu wieczorów kameralnych, 
urządzanych przez grono profesorów 
Konserwatorium, frzeci się odhył z 
wielkiem powodzeniem artystycznem, 
w przepełnionej sali gimnazjum im. 
Ad. Mickiewicza. Wykonawcami pro­
gramu, poświęconego m uzyce' francu­
skiej byli: prof.,prot. Kimontt-Jacyno- 
wa (fortepjan), Św ięcicka (śpiew), Le- 
dóchowska i Sołpmonow (skrzypce), 
Tchórz (wiolonczela) i kapelm. Salni- 
cki (altówka). Akompanjament do śpie­
wu objął dr. T . Szeligowski. Słowo * 
wstępne wygłos.ł autor tej wzmianki.

Bardzo interesująco wypadł pierw­
szy k mcert chóru .mieszanegc (105 
osób) Wile iskiego Zydowsk:ego Sto ­
warzyszenia Oświaty, który pod wy- 
bornem kierownictwem fachowca A. 
Ślepa, nie wykazuiąc żadnego wyjąt­
kowego materiału głosowego, zdołał 
w ciągu pracy kilkumiesięcznej osiąg­
nąć tak widoczne walory zespołowe, 
czystość brzmienia i stopniowania dy­

namiki, przy najzupełmejszem opano­
waniu pamięciowo całego obfitego, 
utworami Moniuszki rozpoczętego J i 
ludowemi pieśniam 1 zakończonego, pro­
gramu.

Poranek niedzielny, urządzony przez 
dyrekcję Teatru Polskiego, zgotował 
nam prawdziwą ucztę artystyczną naj­
zupełniej mistrzowskim śpiewent 1 ame­
rykańskiej „diwy” Berty Crawford, 
wzDudzaiącej niepospolity zachwyt 
powszechny, doskonałością techniczną 
i przedziwną subtelnością wykonania 
muzycznego olorzymiej ilości sztuk 
programowych i wielu bardzo uprzej­
mie, wręcz niezmordowanie, odśpie­
wanych dodatków

M ichał Jó z e fo w ic z .

SPORT.
Pierw szy m ecz hockejow y  
w Wilnie W .K.S. „P o g rń “— 

T .S .„W ilja“ 0:0
Tyle się mówi i pisze obecnie o 

hockeju lodowym, że i Wilno zaprag­
nęło laurów na tern polu. Co prawda 
nikt nie przypuszczał, aby po tygod­
niowym zaledw’e okresie treningowym 
można było w Wilnie ogiądać zupeł­
nie prawidłowy mecz hockejowy. 
Urządzony on został staraniem ofice­
ra wychowaria fizycznego ośrodka 
wileńskiego, który zupełnie słusznie 
włączył do programu swych prac w 
okresie zimowym również 1 hockej 
lodowy.

Mecz odbył się na terenie parKu 
sportowego im. gen. Żeligowskiego 
w niedzielę dnia 30-1 b. r. i przyniósł 
rezultat remisowy. O bie drużyny, jak 
na debjutantów grały nieźle i zade­
monstrowały wcale licznie zebranej 
publiczności grę żywą, mteresującą. 
Stwierdzić można było wprawdzie sła­
be jeszcze opanowanie techniki posu­
wania krążka i słabą dyspozycję strza 
łową, jednak paogół pierwszy ten wy­
stęp można uważać za b. pomyślny 
i udolny

Z drużyny ,,'Wilu'' wyróżnił się dr. 
W eyssenhoff i drużyny „Pogoni” p.p. 
Szłuińsk i Jarmułowicz.

Sędziował kpt. T. Kawalec.

Cudowne dziecko.
Od kilku tygodni bawi w naszem 

mieście na występach, wzbudzając o- 
gólny zachwyt, fenomenalne dziecko- 
artystka Ninka Wihnska.

je s t  ona ideałem nowoczesnego ar­
tysty. Tańczy tak dobrze iak recytuje 
i śpiewa. Zdi adza n.epospolity talent 
dramatyczny, jak również komediowy. 
Swobody z jaką trzyma się na scenie 
mógłby jej pozazdrościć niejeden do- 

wiadczony aktor.

Jakzesz serdecznie śmieje się pu­
bliczność, gdy Ninka występuje jako 
„Jack-K oogan-—bezrobotny”. I jak po­
dziwia ją gdy ten wesoły „bezrobot­
ny” webodz. w rolę szeregu postaci 
z „Błękitnego ptaka” Maeterlincka.

Na ostatnim swo.m koncercie, Nin­
ka odegrała scenę z IV aktu „Błękit­
nego Ptaka“ przedstawiając wszystkie 
postacie sama. Niech żałuje ten kto 
nie był na tym koncercie. Niesposób 
wyrazić tego jak zmieniała się je j twa­
rzyczka, kiedy grała rolę „N ocy” a 
później jakąś mną postać z te j samej 
sceny.

Każdy z patrzących na nią musi 
uznać, że mała a rak wielkie rokująca 
nadzieja artystka powinna poświęcić 
się kinu

Otoż grała już w filmie reżysera 
Biegańskiego, który zaangażował Nin- 
kę do swego obrazu p. t. „O rlę”.

Pozatem Ninka W ilińska przyjęła 
angagement do fumu dziecięcego któ­
ry ir.a być w najbliższym czasie wy­
produkowany, w Wilnie przez tutejszą 
wytwórnię „Swiatłihn”. r.

W następnym numerze podamy 
warunki konkursu na scenai ęusz filmo­
wy i szkoły filmowej w W ilnie.

B I U R O

TECHNICZNE

„DZWON”
W ILN O . U L. W ILEŃ SK A  28

T E L E F O N  6 -5 5

p o le ca  a p a r a t y  r a d i o w e  
nainow szej k o n stru k cji  

i w szelk ich  typów .

D ział rad jow y p ro w a a z o ry  
pod k ie r . f a c h o w c a  in ż . 
rad jo t echnika z W arszaw y .

S przedaż  
na n ajd ogo d n iejszych  

w aru n k ach .

Z Teatrów.
„RF.DUTA”. 

„L ek k o m y śln a  S io s tra ” , ko-
medja w 4 aktach Włodzimierza Pe- 
rzynskego.
TEA T R  R O LSK I.

„ P o tę g a  re k la m y ” — zdarze­
nie komiczne w 3 aktach R. C. Meg- 
ruc’a i W . Hacketta.

** *
Po raz pierwszy Reduta podała 

obsadę, sztuKi w programach, copraw- 
da obsadę wy jątkową, niepowszednią:

J .  Solska, W . Osterwina, J .  K os­
sowska, J .  Osterwa, Z. Chmielewski, 
E. Gliński, R. Łaciński... Szkoda, że 
zerwano z tą słuszną i tak ładna za­
sadą traktowania pracy artystycznej 
zespołowo, (bez podawania nazwisk 
artystów), ale też w nagrodę za to 
mieliśmy widowisko, jakiego Wilno 
ieszcze nie widziało, widowisko, któ­
rego wartość artystyczną można stre­
ścić w jtdnem  słowie: precyzyine.

Dekoracje naturalistyczne (dla wie­
lu było to: „och nareszcie”, ja tam 
wolę kotary i te narastające kuby),

urządzenie pok. Ju  z właściwym R e­
ducie smakiem poczuciem piękna 
w każdym najdrobniejszym szczególe.

W  „lekkomyślnej i astrze” Pe- 
rzyński jak artysta fotograt, nie tylko 
zrobił wierne zdjęcia z natury, ale też 
uwypuklił te właściwości charakterów, 
które nadają postaciom komedii spe­
cjalny wyraz, rzucają na n:e tak 1 snep 
światła, że czyta się w ich duszach 
iak w otwartej księdze

Na czoło tego świetnego zespołu 
wybijała się trójka: Solska, O sterw i­
na, Osterwa.

I. Solska wydobyła ze swej roli 
wszystko to, co mogło posłużyć jej 
do niemiłosiernego obnażenia takiej 
„małej" duszyczki niewieściej, która 
si! 1 się na pozę moralnej nienaruszal­
ność1 gromi upadek innej kobiety, a 
równocześnie poruszana jest namiętno­
ściami, zdolna popełnić każdą podłość.

P, Osterwina zajaśniała tak as- 
nym i czystym blaskiem talentu, tak 
po mistrzowsku oddała typ starej pan­
ny, że niema wprost dla niej słów 
pochwały.

J .  Osterwa w swej roli bodaj że 
kinematograficznej, bawił bajeczną mi­
miką, a choć tworzył typ skończonego

hultaja, czy"ił to w właściwy sobie 
sposób ujmujący,

Z. Chmielewski nie obniżył swego 
wysokiego poziomu artystycznego ani 
na włos, p. J .  Kossowska w swej 
doskonale opanowanej roli miała mo­
menty znakomitej interpretacji, inni 
artyści byl na wysokości swego za­
dania.

* !T • .* *
Z powodu choroby reżysera „Po­

tęgi rekiamy” p. MO yrwicza-W ichrow- 
skiego, musiano odłożyć premjerę tej 
sztuki. Red.^Sw iatfilm i1 wyraża swo­
je serdeczne współczucie temu znako­
mitemu artyście. R . K-

T E A T R  „K A K A D U ”.
Ostatni program nie miał tytułu. D y­

rekcja uważała, że tytuł jest zbyteczny, 
jeśli jest Hanusz na afiszu. Zupełnie 
słusznie. Szkoda tylko, że Hanusz sto­
sunkowo mały udział bierze w pro­
gramie. Jeśli co jeszcze można zarzu­
cić p. Hanuszowi— to to, ze występu­
je w swoim trochę przestarzałym re­
pertuarze.

Z dobrej strony pokazała się p. 
Braciszańska Je st to b a r d z o  zdolna 
młoda artystka.

Nąogói czuje się brak artystycz­
nych sił kobiecych. Pożałować można, 
że niema więcej w Kakadu Luny Na­
łęcz : Ninki Malińskiej Coprawda p 
Parhnska i Lutówna dały bardzo dp- 
bry numer w polskich „czastuszkach” 
jak określił go conferęnsier p. T . W o­
łowski. W cajs niezłym był numer „te­
atr marionetek". 5 .

Co wyśw ietlały wileńckie 
kina w minionym tygodniu.

Kino „H elios” wyświetlał ostatnio 
obraz franc. produkcji p. t. „Fedora” 
z Lee Pari w głównej roli. Treść ob- 

s razu osnuta na tle życia ros. arysto­
kracji. Udział Lee Pari stawia go na 
najwy szym stopniu artystycznym.

Seansom poświęconym temu obra­
zowi nadały życia i smaku artystycz­
nego występy Luny Nałęcz i Ninki 
Malińskiej.

W  kinie „Polonji” ruch niebywały. 
Tłumy publiczności oglądały z zainte­
resowaniem film polskiej produkcu 
„T’redowata" ze Smosarską.

M̂  kinie „Picadilly” święci swoie 
zasłużone tryumfy Pola Negri w do­
skonałym filmie „Safo”.
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. 17.15 R o n c ert
19.00 Skrzynka Pocztow a.
20.30  K o n cert  muzyki lekkie j
21.30 „P rób r miłości” op ere tka  w 

odsionie W .  RaDackiego
22.00 Sygnał czasu. Komunikatv.
22.30 Muzyka taneczna z cukierni 

Z ie m ia ń s k a ” .

jednej

Wielka

18.00 Muzyka taneczna z cuk. „W ielka  Z ie ­
miańska”.

18.40 Rozm aitości .
20.30 K o n cert  (symfoniczny, popularny).
22.00 K oniec  audycji.

16.30 Program  dla dzieci.  15-39 O d czyt  p. t. „W rażen ia  z M eksyku”. 
17.40 Koncert .  17.15 K oncert .
19.0C O dczyt.  19.45 Pogaw ędka i działu „ R ad jo tech n ik a” 
20.05 T ransm is ja  z Filarmonji  W arszaw skie j .  wygł. d-r  M. Stępow ski.

20 .30 K on cert .  Muzyka lekka.
22.00 Sygnał czasu. Komunikaty
22.30 T ransm is ja  z cuk. „W ielka  Ziem iańska”
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00TF
i

CQ

16,30 K on cert .  1) L incke, uwertura, 2) C z a j ­
kowski, walc z op. „Eug. O n egin “ , 3) 
Fresco ,  suita, 4) Sgo bb i,  Pieśń, 5) Now* 
gili , intermezzo, 6 ) L iszt,  rapsodja  w ę­
g ierska  1, 7) Eulenburg „ R o se n le d e r "  8 ) 
Dworzak, tańce  słowiańskie, 9) Kienzel, 
wyjątki z op. ,,der Ewangelm an“ .

18.30, Tran sm is ja  z opery w Szarlotenburgu 
„Śpiew acy Norymberscy*' . Komunikaty. 
Muzyka taneczna.

16.30 K o n cert .  1) Marsz, 2) Nicolai,  uwert. 
z op. „ W e so łe  kumoszki z W indzoru",  
3)  Strau ss ,  walc, 4) Czajkowski,  Fantaz ja  
z „Eug. O negin a“ , 5) Drdla, „Sau v en ir ‘*.

20.00 W ieczó r  nowelistów austr.
21.00 D w ieście  lat  muzyki orkiestrow ej.  

K on cert  XV II  w.
22.30. Muzyka taneczna.

$

15.30 Godzina kobie ty.
16.00 Dr. Engel wygłosi odczyt „W rażen ia  

z Turc ji  współcz.*1.
17.00 Muzyka kameralna: 1) Beethoven, s e k ­

s te t  op. 81, 2) Mozart , D ivertim ento (K. 
V. 334).

19.30 Kurs sam okształcenia  (socjo logja) .
20.00 Kurs sam okształcenia  (fi lozofja).
21.00 W ieczó r  pieśni myśliw skiej. W pro 

gramie: Haynd, B ach , Handel, Lortzing, 
M endelson-Bartholdy, o. az ludowe pieśni 
myśliwskie.  Komunikaty.

22.30— 24.30 Muzyka taneczna (Jazzband 
Formiggini).

16.30 K o n cert  ork. E tte .
18.30 O d czyt  z dziedziny Radjoteczniki.  
21.10 „D ziew czę z D a w e s ’ 1 op eretka .
20.30  Muzyka taneczna.
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16.30 K on cert  1) H e re e r ,  Marsz, 2) Rossini:  
Uwertura do W ilhelma T^ell, 3) Sstrus ,  
walc z baletu „C o p p el ia” , 4)  Humperdi-  
nek, Fan taz ja  z op. „G audeam u s" ,  5) 
Gaune, Kon tem plac ja ,  6 ) Franc.  pieśń, 
7) Lem aire ,  Gawot.

18.30 R etransm is ja  z Berlina.

16.30 K oncert .  T ań ce  narodowe.
19.35 O dczyt  l iteracki.  G o eth e  i Sziller. 
20.15 K on cert .

16.30 —  K on cert  popoł. O pery  komiczne:
1) Mozart : Uwertura z „Cosi fan tu t te ” ;
2)  Lortzing: Fantaz ja  z op. „Dziki s t rz e ­
le c " ;  3) Maillert : Uwertura z „Dzwonka 
erem ity" ;  4) Donizetti :  Fantaz ja  z op. 
„ C ó rk a  regim entu’’; 5) J .  Strauss :  U w er­
tura z „Nocy W e n e c k ie j " ;  6 )  Flotow: 
F antaz ja  z op. „M arta” .

19.30— Godzina techniki. P lanetarjum  Zeissa.  
20 .05. „Na białym koniku”, komedja w 3 a k ­

tach O. Blumenthala.
2 2 .30— 24.00. Muzyka taneczna.

16.30 K o n cert .  1) Uw ert.  z op eretk i  „Pani 
Lima“ , 2) Fucik , walc, 3) Sm etana, F a n ­
taz ja  z „Sp rzed ana Narzeczona, 4) Ipo- 
litow-Jaranow,. Suita Kaukazka.

20.00 Retransm is ja  z Berlina. O p eretka .  
22.15 Muzyka taneczna.
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11.00 Koncert .
16.15 Koncert .
19.00 R efransm isja  z Filharmonji.  
21.30 Muzyka lekka.

16.15 Koncert .
17.25 Wiadomości teatralne 
20.05 Karnawał w Starym Wiedniu. Kom po­

zycje,  pieśni,  kuplety.

11.00 Koncert .
16.15 Koncert .  1) E ngel-B erger :  W  P ra te -  

te rz e  wieczorem, 2) Klein: , Choć do Hi- 
sting, 3)  A szer :  W  świętem miście, 
4) S tre ck er :  W  Petersdorf ie .

19.45 „ T o s k a “ op. w 3  aktach PuccinFego.

11.00 Koncert
16.15 K o n ce rt  1) Se id ler-W inkler :  uwert. z 

opery „P ierśc ień  Nibelungów“ i „P ars i-  
fal“, 2) Suppe: W alc ,  3) Offenbach: S e ­
renada z op. ,Ju b i le r  z Toledo**, 4) P u c­
cini: Fantazja  z op. „D ziew czę z Z a­
chodu".

19.45 O p era  komiczna „Noc w W e n e c j i " ,  
muz. J .  Straussa.
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11.00 Koncert .
12.15 Koncert .
16.30 K o n cert .
19.15 Konferencja  z Instytutu Masaryka. 
2000. Audycja Praga-B rn o .  Muzyka moraw­

ska.
2 1 . 0 0  popularny wieczór.
22.15 Muzyka taneczna.

11.00 Koncert .
12.15 Koncert .
16.30 Koncert .
20.00 K on cert  symfonicznej  orkiestry.
22.00 Komunikaty.

11.00 Koncert .
12.15 Koncert .
16.50 K oncert .  Beethoven. Brams.
19.50 Konferencja  z Instytutu Masaryka.
20.00 Koncert .  Beethoven. Liszt.

J . r . t  y- - - ' • ' - ■

11.00 K on cert .
12.15 Koncert .
15.30 K on cert .
19.00 Audycja  Brno-Praga .
22.15 Muzyka taneczna.
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10.30 Sygnał czasr.
11.00 Koncert .
13 .00— 13.55 Refransm . z Londynu.
16.00 Koncert .
19.45 W eathely :  Recital  (Refransm. z Car- 

diff).

Lfc ; %
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10.30 Sygnał czasu.
1 1 . 0 0  Koncert .
21.30 Refransm. z Londynu.
24.00 Muzyka taneczna.

i
i0 .3 0  Sygnał czasu.
11.00 K w artet  z Daw entryr
13.00 Rejransm . z Londynu.
19.00 Refransm. z Londynu.
19.25 Refransm. z Londynu.
21.15 Refransm. z Edinburgu.
22.00 Sygnał czasu. r
23.00 Muzyka taneczna.

1.00 K oniec  audycji.

10.30 Sygnał czasu.
13.30 W a l ja — Szkocja .  Mecz. 
21.15 Koncert .
22.00 Muzyka taneczna.

1.00 Koniec audycji.
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6.45 L ekc ja  gimnastyki.
12.00 Sygnał czasu.
16.30 Kon cert  Szubert.
17.45 O d czyt  „Nietsze o nadczłowieku”. 
18*30 Śpiewacy norem bersęy op. R. W agnera.

16.45 L ekc ja  gimnastyki.
16.45 L ekc ja  gimnastyki.
12.00 Sygnał czasą.
13.30 K oncert .  Szu bert  i Mendelson.
16.30 Muzyka taneczna. 1 
20.15 K oncert .  Muzyka Szu berta .

6.45 Gimnastyka.
13.00 Nowe płyty gramof. 
17.45 R ecytac je .
20.15 W ieczó r  rozmaitości.

6.45 Gimnastyka.
12.00 Sygnał czasu.
15.30 K on cert .  Mendelson.
20.15 K oncert .  W  programie Strawiński.
21.15 „ lutnistów.
22.15 Muzyka taneczna.
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. 14.05 K on cert ,

16.30 Kon cert  ork. Hotelu Atlantic .  
19.25 Retransm. z teatru.

14.05 Koncert .
17.00 Odczyt.
18.00 K oncert  popularny.
20.00 K abare t .  Retransm. z Kónigswuster-  

hausen.

13.00 Szkoła muzyczna.
14.05 Koncert .
16.15 K o n cert  popularny.
19.10 O d czyt  z historji  teatru w Niemczech.
20.00 Inscenizac ja  „Turandot“ Szil lera.

12.30 Koncert .
14.05 Koncert .
17.00 O d czyt  o parlamencie angielskim. 
17.20 Odczyt o muzyce.
20.00 Humor.

u CO 
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16.30 K o n ce r t .  Mnzyka lekka.
18.05 O d czyt  o wyborze zawodu.
21.30 Retransm . z Gdańska. Briill, Szu bert,  

W agner ,  Liszt.

11.30 Koncert .
16.00 O dczyt.  W rażenia  z Egiptu.
16.30 W esoły  koncert .
20.00 Sonaty Beethowena.

11.30 Koncert .
16.30 Kon cert  popularny.
19.30 Koncert  symfoniczny.

16.30 K on cert .  Utwory Straussów:
1) j .  S trau ss :  Potp. z op. Nietoperz,
2)  Potp. z op, 1001 noc, 3)  Jaskółki 
w iejskie , 4) Józ .  Strauss,  Potp. z op. 
Baron Cygański.

20.00 K on cert .  Brams.
21.30 Muzyka taneczna.

Listy z podróży.
'K orespondencja  w łasn a <,.Szviatf;lmu 

z A m ery k i" ),

Rozpoczynając szereg listów z mych 
wędrówek po świerie, pragnę zazna­
czyć iż postaram się azielić z Sz. czy­
telnikami „Swiatfilmu” najaktualnicj- 
szemi wiadomościami z dziedziny f:lmu 
w różnych krajach, ze specjainem uw­
zględnieniem produkcji amerykańskiej, 
która, jako stale prawie przebywają­
cemu w Stanach Zjednoczonych, ji st 
m: najbliższa i najlepiej znana.

Z góry muszę uprzedzić, że byłoby 
niepodobieństwem podzielić się z Sz. 
czytelnikami wszystkiem, co dotyczy 
życia kinowego w Ameryce. Ogrom­
ne „Magazines’y”, pomimo niesłycha­
nie obfitej treści, nie są w możności 
temu podołać. Będę więc poruszał kwe- 
stje najżywotniejsze, omawiał zagad­
nień! i najaktualniejsze i fićnćiekawsze,

będę notował naj .vażniessze wypadki 
dnia i sensacje w tej dziedzinie Tym 
razem zairzałem do firn Hollywood 
t. j. do Long Island Stuoio pod N. Y o r­
kiem, gdzie zarówno, jak i w samym 
N. Yorku oraz w Londynie i Paryżu 
nazbierałem duzo nowin ze świata filmu.

W  Uście dzisiejszym  głów ny na­
cisk pragnąłbyjn położyć na źródła 
treści filmów amerykańskich, SDOsób 
budow ania tak ich  filmów i t. d.

Muszę stwierdzić, że wszystkie pra­
wie firny amerykańskie, szczególniei 
te wielkie, sensacyjne, są zawsze qparte 
na prawdziwych zdarzeniach z histo- 
rji 'ub z życia prywatnego, codzien­
nego. O becnie np. został ukończony 
olbrzymi film p. t. „The last Frontier” 
(Ostatnia granica). (Film ten widziałem 
na pi ywatnym próbnym pokazie w Lon-' 
dynie produkowany przez Producers 
Distributing Corp). Historja tego fi* 
mu jest bardzo ciekawa i doskonale 
maluje amerykańsku sposób traktowa­

nia filmu i zdobywania sensacyjnego 
materjału za jakąbądź cenę.

Zasadnicza treść tego filmu, walka 
pomiędzy białymi i czerwonoskórymi 
w pierwszych dniach kolonizacji —  za­
czerpnięta została z Historji Ameryki 
Pom ocnej Constney Ryley Coooer’a. 
Punktem zaś kulminacyjnym t. zw. 
„Ligh sport” obrazu —  jest wielka pod­
róż bawołów.

Zdarzenie, które zrodziło „Ostatnią 
granicę” miało miejsce cztery lata te ­
mu wW ainwright, Alberta, (. uchodnia 
Kanada), gdzie stepy dla bawołów 
zajmują 102.000 akrów. 8.000 bawo­
łów pasie się tam na swobodzie K a­
nadyjski rząd uważał, że ze wzylędu 
na ilość paszy, zwierząt tych jest o 2 tys. 
zawiele i zdecydował urządzić polo­
wanie z naganką z pomocą najzdol­
niejszych je-.aźców, aby wytępić nad­
wyżkę.

Praca jednak była bardzo trudna, 
gdyż na tych samych obszarach są

jelenie, antylopy, hyprid’y, buffalo-yaks* 
wszystkie bardzo pożyteczne.

Setki kanadyjczyków udało się na 
zachód, aby być świadkami tego „os- 
tampede” oszalałych bawołów, któie 
zapędzano w ogrodzenia i tam do­
świadczeni strzelcy kładli je trupem.

Zanim jednak to polowanie— rzeź 
doszło do skutku, wiadomość doszia 
do Thomasa H. Ince, wówczas pro- 
ducera przy First Na :ional producers, 
który natychmiast spostrzegł okazję 
do zdobycia pierwszorzędnego mater­
jału do sensacyjnego filmu. Zwrócił 
się do Rządu Kanadyjskiego — z proś­
bą o pozwolenie „nakręcenia filmu”, 
a dla zwiększenia wrażenia, zaangażo­
wał trupę Cree Indjan, którzy, rzu­
cając się pomięozy stada, przeszywa­
liby bawoły strzałami z łuków.

d. c. n. Ch. A . Ch.
i

N ew -Jork  w styczniu 27 r.
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REPERTUAR TEATRÓW WILEŃSKICH:
TEATR POLSKI

U
G rupa zespołu  „RED U  CA” p o d  d y rek c ją  F R A N C IS Z K A  R Y C H Ł C W S K IE G O

Środa 2. II. r. b. og ' f  pp1.
M I E C Z Y S Ł A W  F I J A Ł K O W S K I

„ A L B A T R O S ”
kom edja  w 3-ch alclach ,

P aw eł Żak - XL Malinowski' ^  .
Antoni Lopowieckf - L . W ołłe jko
A nna - - - - - - - - - - - - S t .  Perzanow ska
H ela  - - - Leona Pilatti
S tefan  ■ .................................................................................. Zbigniew Opolski
W o jc ie ch  Zakrzos * F r .  Rycnłov ski
W o j c i e c h o w a .................................................................................. ........  Halina Dunin-Kychłowska
Ż b i k o w s k a ..........................................................- - - Irena Ja s iń s k a  D etkow ska
Zosia  - . * * *
Wjdenty  ..................................................................... - F e l ik s  Żukowski

T E A T R  R E W JI

„KAKADU”
j ją b r o w s a ie f  j  5

Program  N , .  6 , od poniedziałku

C zw artek  3-tro i so bo ta  5-II .  r,' b. o  godz 8  w ' ;c z .

P O C I Ą G -  W I D M O  f
sztuka w 3-ch aktach  Arnolda R id lcy ’&. ‘ .

Ryszard Winthrop - - - - - - TadeuSz lewiński
Elśi„ ,  jego żona V '  - -• - - Stanisław a Perzanowska
S„ul Hmlgkin, zawiadowca stac j i  Fa l  W alie  - - S te fa n  Brusikiewicz
C h arles  Murdock - - - - - - -  Zbignizw Opolski
P eR?>’ jego  zoila r- - - - - . ,.F -  r ofją Kurziówna
Miss Bon. ne - •*- > - - ' - Irena, J a s iń jk h - p j iK o w s k a
T edd je  Deakiu - ' ' - J .t-. • - r, . -  - - - - Karo] W yrw ir*-W fchrow ski
Ju l ja  P n c e  - - - - - - - - - - -  lE leoner,!  Frenklówna
H e rb e r t  P r ic e  - - - - - - . -  - t ; - - * *' Leon . tyfółtęjkp . . »> , y.i; ;
John Stirl .ng - - - - - - -  pold D ętk o w sk 1 ,
Ja ck so n  - -• ' -  - - - ’ - ' * o -  .tppT^ikft  Zukowrk: ?, i '

„DZIEJE GRZECHU... m ĘZCZYZNY!
Rew ja  w 12 częśc iac h  12 obrazach, pióra Sepa, W illy  i Taurosa 
Muzyko A . P io trow skiego, Stacha, P e tersb u rsk ieg o  i K atasżka

U d z i a ł  b i o r ą :

K A R O L  H P. N U S Z
Ulubieniec W arszawy, piosenkarz teatrów  Q ui-Prc  Quo i P ersk ie  O ko

Z O F J  A  K O S I Ń S K A  L U N A  N A Ł Ę C Z
wodewilistks. teatrów  warszawsH ch art . teatr .  Letn iego i P olskiego w Warszawie-

' T A D E U S 1  W O Ł O W S K I
C onferen sier  i kierownik l iteracki 

y r * H i •. ■" ’ ”v''
J .  Perlińska, K. Lutowna, Z. Puchniewska, J .  C o rn o t is !  P .  Kozłowski, W . W olski,  J .  Rawłowskn

J.  W ołłe jko  oraz 6  K akadu-G irls

C o d zien n ie  2 p r z e d s ta w ie n ia  o  grodz. 7 -e j  i 9 -e j  w ie c z o re m

Ceny od 75 groszy. ti ..

fi' , '■

K O N C ER TY- T e a t r  P o l s k i

A k c j

Efekty techniczne j

S o b o ta  5. fi. o g o d .  3 pp 
Halina KaLpanowiczówria, Marja Bloch 

Środ a  2. II. r. b.
J a  o d k g ry w a .s .ę  w poczekalni s tac ,-  F a l  W a l ie  na O-cznęj M  - 0  ;  ' K on cert  Symfoniczny pud dyrekcją  E. Massini,  dyrektora Króle wskiej O pery  w Bu kareszc ie

odnodze kolei w Korriwalji . i* ^  v J i  ■ —  ----- - u-- .. /—1 ^ ^ —  --------------—7 :---------------------- ------------------------r ;— 7-------------“ — :—:------

liczne pod kierunkien pom. re -ysc/a  F E L I K S / ,  Ż U K O W S K I E G O  f ”l |  n ( ' ___  T f c d . t r  P o l s k i  V ' '  -,', ,’,
R e '  ,serow ai;  K A R O L  W I R W lC Z - W I C H R G  W S K i  yĄ ^ 1  1  f  r :

" »■ » — — — — —  £  t l-  .  k  .  n  -  'rd

„ P O T Ę G A  R E K L A M Y ” '}̂  ]'/■$%
krotochwila am erykańskich autorów R. C. Megue i W . Haęjcett  X 1, *. f * f Y' \

■ — r  - - -  — —-'ir-T przekład W ik to ra  Popław skiego \ ^  j
Mary Grayson - - - - - - - l Janina P ia s k o w sk ą  \
Hrabina de Beauriei? - Eleonora- Frenklówna . 1

Cyrus Martin - “ '  “ ~ - y - Stanisław Purzycki^
Rodney Martin - - - - Żbignie>v Opcjtskt. ł
Ambroży P e a le  «- ’ ° - j - - Ł • -
W i l l i a m  S m i t h  -  -  -  -  ^y S t e f a n  ^ B r M s i k i e w i c ż  ł1 ‘

•:

Niedziela' 6 . II . r. b. o g o d . .  12 n,. 30  pp.

A O S S E N U Ó W ? K l
legendy, opowieści  i przysłowie murzynów lalrykanskich ti V

Miss Burkę  . -i , r -.
Jerzy Mr. Chesney - 
K..rol bronsou' J 
Ellery - - - - .
M arja  - pokojówka Martinów 
Johnson - służący Martinów

Irena Jiisińską-Detkęwska /Ą 
Leopotc Detkowski V ń ,f :,

' F e l i k s ‘ZukoWsIci - ~ f
-Tadeusz Piwiński v
' •. ! ^  

Karol W iśniowski

A k t  I i II w b ib l jo tece  Cyrusa Martina, akt  II —  w biurze Rodpey’a Martina 
Reżyserow a1 : K aro !  W Y R W I C Z - W I C H R O W S K I  ^  - r ,  1

W PRZYGO TO W ANIU:
„ P Ł O M I E N N A  N O C ”

kom edja  w 3-ch  aktach 4 odsłonach M. Lengyela.

„REDUTA”
Grupa zespołu, pod dyrekcją Z. CHMIELEWSKIEGO

Środa, 2 -go lutego

„ L E K K O M Y Ś L N A  S I O S T R A ”

kom edja  w 4- ak tach  «
Henryk Topolski 
Helena, jego żona,
Ja n e k  Topolski
Władysław
Marja , jego  żona
Ada, kuzynka Topolskich
Olszewski
Lokaj  - - -

Z. Chmielewski 
I. So lska  
J .  O sterw a 
R. Łaciński 
ł. K ossow ska 
W . Osterw ina  
R. Gliński

Czw artek  3, p iątek 4 i sobota  5 lutego

„CZŁOWIEK Z BUDKI SUFLERA”
sztuka w 3-ch  aktach Tąd. R ittnera

. 14' $ ;d

NOWOCZESNE ODBIORNIKI PROSTEJ 
KONSTRUKCJI, ŁATW E W OBSŁUDZE 

OD NAJTAŃSZYCH POLECA
N A J S T A R S Z A  F I R M A  W W I L N I E

iiiEiiuiE urno Wiiiłiiiitiif
W ILN O , U L ADAM A MICKFFWJCZA 23

T E L E F O N  N r. 4 0 5

K T A  D A T V  LUB NA DOGODNYCH WA- 
J> / \  i  I  RJN KACH . SOLIDNY SPRZĘT 

RADIOAMATORSKI, LAMPY KARBIDOWE ZAW­
SZE ŚWIEŻE BATERJE, ŁADOWANIE AKUMU-

L/TO RuW
P O R A D Y  I K O N S U L T A C JE  B E Z P Ł A T N IE

t;

Miejski Kinematograf
K u ltu raln o-O św iatow y

Od d n ia  3 do 8 lu teg o  r . b. „ C z a m y  P p e r r O t * *
d ra m a t w 10 a k ta c h  

. ^ Ł U I U I J  A z H A R RY P E E L ’EM
P rz 3’g ry w a  d o sk o n ała  o rk ie s tra  pod b a tu tą  z r a n e g o  d y ry g e n ta  W . S Z C Z E P A Ń S K I E G O .

„C Z A R N Y  P lłiR R O T ”, t o  p rz y g o d y  z u L o ż a łe jro  s z l a c h c i c a  h U z p a ń s M e p o . S tr ą c o n y  n a  d n o  n ą a z y  m o ­
r a ln e j  p rz e z  z a w is tn y  lo s  i m ę ty  w ie lk o m ie js k ie , z o s t a j e  p o d ź w ig n ią ty  z nie,' i o c z y s z c z o n y  p rz e z  m iło ś ć  I z a ­
belli., c ó r k i  d a w n e g o  r z ą d c y  m a ją tk ó w . s

I f *  ^  I I  1  J  «  44 Od p on ied ziałk u , dnia Q  L  o  1 o  n  L  o  »« r r ”  d ra m a t pod ług słyn n ego
I v i n 0  „ ł l e l l O S  31 s ty cz n ia  1 9 2 7  roku S! C  3 S , 3 C l l 6 l 6  i d j f e T g f  rom ansu  K e lle rm a n a .

W  głów nej ro li w ielk i a r ty s ta  KONRAD VEIDT. P o d cz a s  sean sów  p rzy g ry w e o rk ie s tra  salon ovra .

Kino „PolGnia“ Od p on ied rialk u - dnia 31 s ty cz n ia  1 9 2 7  r .  p rzesław n y , w s trz ą s a ją c y  d ra m a t  
7 J  1 .• * f  ,  «  J  «  J  .  W z D ou gIas'em  F a irb a in c k e s ^ m  w ro i1 ty tu ło w ej.

„ Ł  l O f l Z l  ©  J  '%* D  3  5  Cl 3 ,  Ca U  P raw d ziw a b ie sia d a  a r ty s ty c z n a .

K i n o  d e n Od nied zieli, dnia  
30  s ty cz n ia  1927  r. „Za kulisami ekranr Nad p ro g ram :

.!£« . .  7 , ---------------------------------------------     W Y S T Ę P Y  U K R A I Ń S K I E J  T R U P Y .
Śpiew  ta ń c e , k u p le ty . B a le t  ziożon y z 12  osób . CLó? zlo ony z 20  osób.

W /daw ca: T o w . F i l .  „ Ś w ia f f i lu i” . Redaktoi odpowiedzialny: R om uald  K a w a le c . Druk,. „L U X ”, Wimo, Portowa 7. TeJ. 203-
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